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Rzut oka: na literaturę Rossyyską: 
Wyciąg ze wstępu: objaśniaiącego Atlas 
_ etitograficzny Kuli ziemskićy, przez Adry- 
l ana: Balbi ,. w Paryżu, w księgarzy. Reya: 

È Graviera 1826:. 

(Ciąs dalszy. ). 
Piotr' Wielki znayduiąc się w Hollan-- 
dyi, zobowiązał pewnego drukarza w: 
Amsterdamie, . do-zaięcia się wydrakowa-- 
niem różnych: dzieł. naukowych, na ię-- 
zyk: rossyyski-przełożonych;: co -wynagra=- 
dzaiąc nadał mu. przywilćy handlu wyłą=- 
cznego: takowemi dziełmi w Rossyi. — 
- Wkrótce potém: Monarcha: ten. powziął. 
myśl poprawy abecadla Rossyyskiego:, i- 
kilka: drukacń: założył w- Petersburgu. — 
Nowe te głoski posłużyły: zaraz. do wy-- 
drakowania: mnóstwa: książek. po: więż 
Kszey części: elementarnych: i z' obcych: 
ięzyków przekładanych.. "Tak. pomnoży-- 
Wszy: sposoby: do-rozkrżewienia: nauk , 
założył w głównych: miastach: Państwa: 


swoiego pięćdziesiąt i iedna'szkół, w któ>- 
rych nauczano: pierwszych początków: nay-- 
potrzebnieyszych umieiętności.  Nadto,. 
wszystkie stany: narodu miały dła siebie 
szkoły oddzielne. Duchowieństwo”otrzy= 
mało: ich 26; woysko,, iedną artyleryi t- 

inżenieryi dla: oficerów, i: 56- po- zakła= 
dach: dla dzieci Żołnierskich;. flotta, iedną: 
nauki żeglarskićy.- Założył także gabinet. 
historyi naturalney: i różnego: rodzaiu: 0- 
sobliwości,. iako“ też. bibliotekę. publi-- 
czną, W którćy: sam. pomimo: wszystkich: 
swoich: zatrudnień, często: wiele godzin: 


 przepędzał.. Nakoniec chciał. ieszcze ten- 


Że Monarcha: uwieńczyć prace swoie dla: 
cywilizacyi Rossyi podjęte,. założeniem: 
Akademii umieiętności,. podług wzoru 
który mu: sławny Leybnitz w tym. celu: 
skreślił ; lecz. śmierć Gr.. 1725) nie’ do- 
zwoliła mu: wykonać tego: zamiaru.- 
Jego: małżonka: i: następczyni dokona-- 
Ta zamysłu: tego: w kilka: miesięcy: potemi. 
Za iey staraniem: przywołani zostali: do: 
Akademii uczeni, którzy sławę ićy: usta=- 
lili na wieki. Wspomaimy tui tylko» 
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„wielkiego Eulera, którego samo nażwi- 
sko dosyć iest «wymienić, i Millera, któ- 
awy Sw przedmiotach historyi i jeografii 
ossyyskićy :naypięknieysze „położył :za- 
sługi. 

Cesarzowa Anna zapisała imie -swoie 
w. dzieiach *cywilizacyi .Rossyi, założe- 
niem szkoły pod nazwiskiem Korpusu 
Kadetów. :Szkoła :ta sutrzymywała dłu- 
go pierwsze mieysce ;.pomiędzy instytu- 
tami wychowania, i wydała Rossyi Je- 


nerałów , 'iakim był Rumiańcow , i:poe-- 


tów, iakiemi byli Sumarokow i Ozerow. 
Anna umarła w roku 1740. 


Widzieliśmy iak w środku wieku XVII. 


„pisarze rodem z małećy i bialćy Rossyi 
;.pochodzący „;przetwarzali ięzyk:mnóstwem 
,.prowincyalizmów. Z tego czasu niewie- 
ilu iest pisarzy wolnych od tych zarzu- 
tów; ;potizeba iednakże niektórych wyłą- 
czyć z ich liczby, :a mianowicie Dernetri- 
rusza , "metropolitę Rostowskiego, który 
tak dobrze w śławiańskim pisał ięzyku, 
iż styl iego co do czystości swey i pię- 
kności, za wzorowy dotychczas: iest «u- 


ważany. Zostawił'on w licznych pismach 
y y j 


‘swoich , także i-drammy duchowne, któ- 
re w dyeceżyi iego uczniowie Teolo- 
gii przedstawiali. [Również czasy Piotra 


I. przyniosły wielki uszczerbek .czysto-. 


ści ięzyka. Wyrazy obce ze wszystkich 
narodów Europy weszły z zwyczaiami , 
` które od nich powzięli Rossyanie. 
Zamięszanie to panuje we wszystkich 
pismach z początku wieku XVIII. 
ny Arcybiskup Teofan, nie zawsze mógł 
się ustrzedz błędów. Pomimo to, wszy- 
stkie pisma iego , aszczególnićy kazania, 
iaśnieią całą dzielnością tego prawdziwe- 
go światła, iakie tylko autor z głębokićy 
znaiomości sztuki wyczerpać może, i on 
w Fossyi za oyca wymowy. kazalney iest 
uważany. Teofan pisał także i poezye, 


"maśladowal. 


Uczo- ` 


lccz te w zupelne poszły zapomnienie, 

„prócz listu (épitre) do Xięcia Kantemi- 

«ra; ai ten płód pracy uczonego Arcybi- 

sskupa, iako poety, winien igi zachowa- 

nie swoie iedynie RZ tego . 
«do kogo był napisany. 

„Miąże Hantemir urodził się w Kon- 
«stantynopolu, -a w 4tym roku Życia prze- 
"szedł do Rossyi z-0ycem swoim Hospo- | 
darem Mołdawii,:w skutku nieszczęśliwey 
woyny, którą Piotr W „przeciwko Turkom 
prowadził. W pierwszćy zaraz młodości 
-swoićy, Kantemir zwróci! na siebie uwa- 
‘gẹ Cesarzowey Anny, która:go posłem 
madzwyczaynym «ŭo Anglii :mianowala. 
Wkrótce ;po -tém przeszedł w tym- 
Że charakterze do dworu francuzkiego. 
Umarł w Paryżu w r. 1744 w36 r. 2.— 
„Xiąże Kantemir był uczonym we właści- 
em słowa tego znaczenin. Umiał wie- 
ile ięzyków starożytnych i nowoczesnych 
dak o tém świadczą poczynione przez nie- 
‘go różnych dzieł przekłady. Nie te ie- 
dnak dzieła dzisieyszą iego sławę stano» 
wią; zjednały mu ią oryginalne iego poe- 
«zye, a szczególnićy satyry, w których 
mie kopijuiąc bynaymniey Horacego i Bo- 
sala, z naypomyślnieyszym ‘skutkiem ich 
"Zmayduiemy w nich różne 
«obrazy obyczaiów. Styl iego iest co- 
kolwiek zastarzały, a wersyfikacya podo- 
bnie iak wszystkich iego poprzedników, 
opiera się na sylabach, to iest: nie na 
krótkich i dlugich miarach, lecz na pe- 
wnćv tylko liczbie sylląb wiersz każdy 
sskładaiących. 

"M retiakowski był pierwszym, który po- 
czął pisać poezye rossyyskie wierszem 
miarowym, na wzór rytmu wiersza gre- 
ckiego i łacińskiego; iednakŻe ten sposób 
wtedy dopiero się upowszechnił, gdy fo- 
monosow użył go w swoich poezyach. 
Tretiakowski był uczniem sławnego Rol-., 
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lina. a ten iego nauczyciel przeiął go 
tćm.wszystkićm, czémkolwiek mistrz pra- 
wdziwy: przejąć może, to iest: nauką i 
miłością: pracy;. nie mógł przecie wlać w. 
niego geniuszu.. Ażeby. dadź pewne wy- 
obrażenie o. iego: wytrwałości ,. dość iest. 
powiedzieć, iż-dwa razy przełożył hi- 
storyą  Rollina, która z 26. tomów 
się składa ; pierwszy. bowiem prze-. 
kład byłzgorzał. -Co do piękności wier-. 
szy iego, ten. ieden rys tylko:przytoczę, 
Że Cesarzowa. Katarzyna: IL, późniey. iuż 
po śmierci autora, osobom:z:towarzysiwa: 
iéy prywatnego popelniaiącym: iakowe* 
uchybienie, przeznaczała za karę, nau- 
czenie się na pamięć poezyi. Tretiako=- 


łego wieku. -Fierwszym muzy:  ie-- 
go płodem, była oda na dobycie Choci+ 

mu przez woyska;Rossyyskie w r. 1739.. 
Z zapałem przyiętą była u dworu; dzi=- 
wiono się w nićy. harmonii jambów, pię-- 
kności i czystości stylu,.i tey mocy, o=- 
gnia, który wszystkie prawie zwrótkk o= 

Żywia. Autor miał wtedy lat. 28-i ba-- 
wił w Niemczech. Jest rzeczą godną u-- 
wagi, iż Łiomonosów tak rozpoczął. za=- 
wód, który miał  przebiedz; w wie-- 
ku doyrzałym , że: od: pierwszego zaraz: 
wstępu pokazał się takim właśnie, .iakima 
przez całe życie swoie- pozostał, to iest:: 
Że iuż powziął myślreformy, którą zdzia-- 
łał późnićy w ięzyku i wersyfikacyi Ros-- 
syyskićy. Urodzony pod niebem: lodo-- 
watćm Archangelu , niedaleko od tego: 
miasta w chatce rybaka, pomagał oycu. 
w:pracach iego powołania. Szczęśliwym: 
trafem zaraz w początku Życia swoiego- 
poznał go pewien szanowny Kapłan iten- 


czytać go nauczył.. Psalmy Dawida;,, 
przełożone wierszem przez : Szymona Z: 
Połocka, obudziły wyobraźnią poety-- 


'eką młodego Łomonosowa, opuścił więc 


mieszkanie oyca i udał się do Moskwy ,. 
gdzie naukom oddać się zamierzyśł; > Na- 
stępnie, posłany był do Niemiec pod o=- 
piekę sławnego. filozofa i matematyka» 
Wolfa.. Powróciwszy do Petersburga w te- 
1741 został nauczyciełem: przy akademii 
umieiętności, gdzie iuż aż .do-śmierci po- 
siadał. katedrę chemii tinnych'mauk przy=- 


-rodzonych;. umarł zaś:4 Kwietnia: 1765 re- 


Nadzwyczayny ten Człowiek pozosta- 
wil wiele dzieł fizycznych ichemicznych,. 
oraz. w przedmiotach geognozyi i: astro=- 
nomii, które iednakże, z przyczyny po=* 
czynionych późnićy. wtych umieiętnQg; 
sciach postępów, dzisiay:iuż żadnego nie: 
maią użytku. Oddaią mu teraz. tylko” 
cześć przynałeżną,.za. zasłiigi położone” 
dla ięzyka: i literatury: Rossyiskićy.- Om. 
to pierwszy. wydał: gramatykę. rossyiską ,. 
bo dotąd były: tyłko- gramatyki: sławiań=- 
skie ; powrócił. ięzykowi 'czystość właści- - 
wą, wykazałsże iego podstawą musi bydź. 
ięzyk. sławiański;. Łdla.różnych sposobów 
pisaniapewne podał: przepisy.. Nieszczę=- 
ściem; prawideł.iego zaniedbywali niektó- 
rzy pisarze, lecz można» też dla: chwały 
iego powiedzieć, iż nigdy ich. nie odstą- 
piono bezkarnie.. Jako poeta, Łomono- 
sów odznacza się szczególniey. w.rodzaiu 
lirycznym ,.a iako- pisarz” w niewiązaney 


mowie ,.wrosprawach  akademickich.. — 


W ięzykach: greckim.,. łacińskim, francu- 
zkim i niemieckim -był biegły:,. i kilku 
przekładami wzbogacił. literaturę: rossyi- 
ską.. Doświadczał także sił: swoich w ro- 
dzaiach*epicznym:i tragicznym. lecz: usi- 
łowaniaiego -w:tymowzględzie: nie miały 
tak pomyślnego skutku; .iaki. uwieńczył 
iego ody i naśladówania psalmów. 
Jedynym : poetą, który. Łomonosowa 
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deszeze za iego Życia umiał naśladować, 
był Popowski którego arcydzielem iest 
przekład Wiersza o człowieku, przez Popa. 
Pisarz ten umarł w bardzo młodym wieku, 
na lat kilka przed zgonem łuomonosowa. 
Sława zaprowadzenia w Rossyi sztuki 
Melpomeny i Talii zachowaną była dla 
„Surmarokowa. Przeięty duchem arcydzieł 
Kornela, Rasyna i Woltera, powziął myśl 
naśladowania ich w ięzyku Rossyiskim. — 
Pierwsze iego traiedye przedstawiane by- 
ły przez uczniów Korpusu Kadetów , a 
wkrótce i dwór miał udział w tych umysło- 
wych rozrywkach młodzieży. Właśnie 
wtym czasie utworzyło się towarzystwo 
aktorów w Jarosławiu. Wolków , syn 
pewnego kupca, który miał sposobność 
widzenia w Petersburgu teatrów niemie- 
„ckiego i włoskiego, wybudował teatr w 
Jarosławiu , -i wystawiał na nim dram- 
my duchowne Demetryusza z Rostowa.: — 
Gdy wiadomość otćm doszła do dworu, 
Cesarzowa Elzbieta powołała Wołkowa z 
całóm iego towarzystwem do Petersbur- 


ga, itam wr. 1756. założyła teatr ros- 


syiski , którego dyrekcyą powierzyła w 
ręce Sumarokowa. Podobny teatr atwo- 


rzony został w Moskwieroku 1759. Wte- 


dy napisał Sumaroków wiele traiedyi , 
dram-i oper, które przez czas długi pier- 
wsze zaymowały mieysce w repertoryum 
rossyiskićm , niektóre żaś dotąd ieszcze 
xitrzymuią się na scenie. Sztuki te po- 


większey części obeymuią przedmioty z hi-- 


stóryi rossyiskićy iw układzie swoim o- 
pieraią się na prawidłach sztuki dramaty- 
cznóy teatru francuzkiego. Naywiększą 


jest zasługą Sumarokowa, idąc w tém za - 


zdaniem krytyki dzisieyszćy , iest to: Że 
doświadczał sił swoich we wszystkich ro- 
„dzaiach poezyi przez co zniósł początkowe 
trudności dla tych , którzy w zawodzie 
poetyckim iego sladem poszli. Umarł w 
r. 1777 w wiekulat okolo 60. 


\ 


‘Lecz iak ziedney strony łuomonosow 
i Sumarokow uswietniali panowanie: El- 
żbiety, tak z drugićy znowu i taż Cesa- 
rzowa sama , wszelkiemi starała się spo- 
sobamii , ażeby cywilizacyą kraiu swego 
na wyższy stopień podnieść. Jako córka 
Piotra „Wielkiego, zdolną tyłko była 


wspierać 1e mouki i kunszta, które iéy rodzie 


ręką swoią na grunt Rossyi przesadził. — 
Jdąc za radą Szuwalowa, którego imie, 


za udzielaną Łromonosowowi opiekę, pa- 


miętnóm Rossyi będzie na wieki, założy- 
ła Cesarzowa Elżbieta uniwersytet w Mo- 
skwie, i akademią sztuk pięknych w Pe- 
tersburgu. Korzystne uniwersytetu po- 
łożenie w środku Possyi Europeyskićy, 
uczyniło go w krótce nay użytecznieyszym 
dla narodu Jnstytutem. Elżbieta zakoń: 
czyła Życie wr. 1760. Ona to właśnieałe ; 
nie Cesarzowa II, iak w tym względzie we 
Francyi powszechnie iest zdanie, zniosła 
karę śmierci w Państwie Rossyiskićm. 
Katarzyna, "tak sławna zewnątrz Rossyi 


"przez swoię politykei 1izwy cięztwa; _niemnićy 


była wielką wewnątrz państwa swoiego 

przez mądrość ziaką zarządzała podległemi 
sobie kraiami. Liczne zmiany i ulepszenia, 
które poczyniła w prawach kraiowych, nie 
mogą tu bydź przedmiotem uwag naszych, 
wystawim tylko to co właściwie przez nią 
zyskały nauki. Akademie umieiętności isztuk 
pięknych doznały nayprzód ićy dobroczyn= 
nćy opieki. Fundusze ich powiększyła i 
przywołała do nich nanowo zobcych kra- 
iów ludzi w uczonym "świecie wsławiony.ch. 
Wymienimy tu tylko Pallasa, tyle szaco» 
wanego we Francyi badacza natury, Uczo- 


‘ny ten akademik powierzoną miał sobie na- 


czelną dyrekcyą wyprawy, którą kan 
na wr. 1768 wysyłała celem zwiedzenia pań" 
stwa Rossyyskiego w każdym wzgłędzie, i 
następnie dla opisania wszystkich  ciekawo- 
ści iakie tylko kray ten obszerny może 
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*w'sobie zawierać. — Wiademą iest rzeczą, 
siak wielkie korzyści podróże te przynio- 
ały, tak dla-geografii iako teź dla nauk 
przyrodzonych,których zakres razszerzyły 
niezmiernie. {nne dnstytuta naukowe, 
dak np. Uniwersytet w Moskwie, Korpus 
Kadetów, szkoła Artylłeryi i te d. do- 
unaly również wzgłędów łaskawych wspa- 
miałomyślnćy Katarzyny.  Pozakładała 
ona wiele nowych instytutów dla rozmai- 
tych gałęzi wiadomości ludzkich ; głó- 
«wnieysze z mich są: akademia ięzyka ros- 
gyyskiego, szkoła górnicza, szkoła 'chi- 
wurgii, horpus paziów i wiele szkół pu- 
blicznych wrozmaitych miastach. Aka- 
demia oznaczyła zaraz istnienie swoie 
wydaniem słownika i grammatyki ięzy- 
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Dobre odmalowanie'charakterów, wiet- 
ne i trafne kopiowanie wad w towarzy= 
stwach wyższego świata postrzegać się .da- 
iących, zbawienny wpływ,który przeczyta 
nie tego dziełka, na nmysły rodziców 
miieć będzie, — ciekawość, lubo przy 
prostych ramach powieści niezbyt mo- 


- cene wzbudzona, lednakże zręcznie. utrzy= 


ka rossyyskiege , które iakkelwiek bar- ` 


„dzo niedostateczne, zawsze przecież ko- 


rzyść właściwą przyniosły. Nakoniec 

przyznawszy Katarzyna każdemu bez wy- 

łączenia prawo zakładania drukarń , co 

dotąd wyłącznym tylko rządu było przy- 

wileiem, więcćy niżeli wszysey iéy po- 

przednicy dla cywilizacyi Rossyi uczyniła. 
( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


T. 
; ZOFIA i EMHLIA. 
Powieść narodowa oryginalnie przez Polkę 
; napisana w dwóch tomikach in 12mo. 
Warszawa 1821. ść 


Wystawić. szkodliwe skutki powierz- 


chownego wychowania kobiet, — wskazać, 
że równie przez to niedbałemi na swoie 


"obowiązki córkami, iak nieczulemi mate 


kami się stalą; prawdę tę 'w Żywym 
malować obrazie przez sprzeczność 
charakteru i losu dwóch siostr, które od- 
mienne wychowanie odebraly: oto iest 
pomysł i cel tey powieści; cel iuż dla sa- 
móy użyteczności na _ pochwałę: zasłu- 
guiący. 


R 


czytelnik przyzna autorce. 


mana do końca iniestygnaca nigdy: oto są 
piękne załety, które każdy bezstronny 
Chcąc czy- 
telnikom naszym dadź wyobrażenie 6 
téa dzielku, umieszczamy wyiątek. 
Hrabia Sławiński czlowiek sluszny i 
maiętny, ożenił się z Delfiną Stawską, o- 
sobą powierzchowne wychowanie maiącą 
i został oycem dwóch «córek, wkrótce nie- 
porozumienie między małżeństwem, wy» 
nikaiące z nierówności humorów, sprawiło 
Że mąż osiadł na wsi, a żona w War- 
szawie przy ciotce — Starsza ulubiona 
córka Zofia chowała się przy matce, która 


łudząc świat pozorem zaymowania sięwy- “ 
łącznie iey: edukacyą, nawet iéy guwer- 3 


nantki nie przyięła i tylko zostawiała ią 
pod opieką panny służącey —= Młodsza 
Emiliia, doskonaliła się w cnotach i przy- 


. miotach“ płci swoiéy właściwych na wsi 


pod okiem oyca -i oraz cziłćy i roztro- 


pnéy iego siostry. 
lia 18 rok Życia liczyła, gdy przyjechał 


"w sąsiedztwo młody Władysław Wienie» 


cki, wnuk woiewodziny Trockićy, która 
iak matka opiekowała się Emilką, i ży- 
czyła aby żoną Władysława została, 0- 
beymuiąc po ióy śmierci spadłe na niego 
dobra. Dodamy w tem mieyscu, Że cha- 
rakter Władysława iest pięknie skreślo- 
ny a obrazy przykrego ekonoma, starćy 
panny klucznicy, obiadu w domu Szam- 
belana w sąsiedztwie, łączącego skąpstwa 
niezgrabność i chęć przepychu, są bardzo 


trafnie skreślone, — Władysław w War- 


Miiały lata, iuż Emi=- 
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szawie. poznał Zofią u-matki zaiął: się nią. 
i mniemano, że się. o ićy. rękę oświadczy,- 
lecz widok. Emilii zagładził pierwsze 
wrażenie, które płocha. Zofia. na. nim 1-- 
czynić mogła.. 

WZ lowadć przybył. do. Topolówki: 
do.Pana, Sławińskiego.. 

„Zastał: nazaiutrz- Władysław. Emilią w. 
Topolówce niemiecką książkę oycu.czy- 
1aiącą.. Zadziwienie,. iż tak dobrze. ten 
ięzyk posiada ,. pierwszym: było . rozmo- 
wy przedmiotem., Wróciła. Emilia zaru- 
rhieniona.do.krosienek,. na.których Kafto-. 
wała zciotką.. Wywołano niebawnie Pa-- 
na.Sławińskiego za iakimsiś gospodarskim: 
interessem..  Zbliżył się. Władysław, do, 
Emilii, i ciągnąt. z nią dalćy. rozpoczętą: 
z.oycem.rozmowę . o. wzniosłćy. niemie-. 


ckiey literaturze,. z którą był. bardzo.obee.* 


znany.. Mówił iéy. potem: z uniesieniem: 
o szanownym. FKellembergu, u którego.kil-- 
ka lat przepędził ;- opisywał: ićy, rozsą-. 
dny i dobroczynny iego system, maię-- 
tnieyszym nadaiący. prace agronomiczne- 
za rozrywkę, a pracowitym rolnikom, u-- 
mysłowe zatrudnienie za odpoczynek. —. 
Sluchata go Emilia calą, swoią;duszą. — 
Zastanowiona.w.krosnach iey igła, wspar=. 

"ty. na nich'łokieć,: zwieszona na.rękugło-. 
wa., zupełnego iey zaięcia tym przedmio-- 
tem, nadeszłęmu,oycu.dowiodły;: 

Od: dobroczynnych. pomysłów ,. prze=- 
szła z łatwością rozmowa do.nieboszczki. 
Woiewodziny. - Umilkła Emilia, powró-. 
ciła.ićy. ręka,do.kanwy, a igła.do swego. 
szybkiego obrotu, i wkrótce. widział ią 
Włądysław.w stoiącćm naprzeciwko zwier-. 
ciedle , z zalaną Tzami twarzą. wychodzą- 
cą. szybko do.ogrodu.. » Nie-dziwuy się: 
„Panie. Wieniecki, (rzekł. czule za nią 
»spogłądaiący. oyciec), moọocnéy chęci. 
» Emilii, utaienia. nam.zbyt-żywego. u-- 
»cztcia.. Tyle mi obmierzła, dodał z. 
» przytłumionem. westchnieniem:,, udana. 


»iéy płci czułość, lub próżność któremi 
»się zdobią, iż od naymłodszych lat, Wy- 
»mogłem od moićy córki zwyciężanie i 
»taienie; ile będzie mogła. pomimowol- 
» nych: ićy oznak, we wszystkich razach 
»gdy  spółcierpienie: z. nieszczęśliwym , 


- »potrzebną,dla niego nie będzie: ulgą. — 


» Odpowiada ona wtem wiernie moim 
» zamiarom, obwarowania ićy od zbytniey 
»czułości, którą nie tylko iak wdzięk, 
»ale oraz iak naysłabszą serea niewie- 
» ściego uważani stronę. 


» danie, cnotliwego Brzoznowskiego Ple- 
» bana ,. kończy. teraz. wierny wizerunek 
» Woiewodzinyż, . któtyw nowym.Kościele. 
»iako F'undatorki, ma bydź umieszczo-. 
»ny. Póydźmy go zobaczyć, wróci do 
» nas. zapewne nie długo i Emilia, któ- 
-»róy Żal po.strącie szanownćy opiekunki 
» dziś.sięzodnowił, gdy, odczytała rano , 


» niektóre- przestrogi, przez nią na pi- ` 


nśmie-ićy: zostawione. » To mówiąc, 
wyprowadził Pan Sławiński Władysława 
do appartamentu Emilii. Szedł za nim 
z radością młody- sąsiad, mocno ciekawy 


go zwiedzić w przekonaniu: iż ułożenie 


appartamentu, naylepszym iest obrazem 
zamieszkałóy w nim.osoby. ` 

Uyrzał nayprzód, mały pod : krucyfi- 
xem klęcznik ,. na.którym leżały książka 
z Ewangieliami , wymowne rady ducho- 
wne F'enelona., piękne dzieło, o naślado- 
waniu. Chrystusa, tak płynnie przez Ma- 
tuszewica tłumaczone. Dalćy , stała ma- 
ła wyborcza biblioteka, w którey pićr- 
wsze trzymali mieysce naysławnieysi pi- 
sarze narodowi, tak dawni, którzy i u 
postronnych nawet na imie klasycznych 
zasłużyli, iakispółcześni, Potocki, Nieme 
cewicz ,. Woronicz, Kropiński, Feliński, 
Brodziński, i: wielu: innych, których 
dzieła,pełne smaku. i piękności do poto- 
mnych. przeydą. Było tam widać Mo- 


y 


SIA 


Do tego: nawet ` R 
`»stopnia stała się panią siebie, iż na Żą- 
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rawskiego obok Byrona, Jana z Tęczy- 
na i Pojatę koło Romansów Walter- 
Skota i Coopera, Pamiątkę po dobrey ma- 
tce 1 Rozrywki "dla dzieci, obok dzie! 
Pani Genlis i Berkina, a zaraz przy 
klassykach 'francuzkich, szczytne ich 
tlómaczenie przez “Osińskiego, który 
wszystkie ich .piękności przelał w naszęmo- 
wę i icy szlachetnóm ‘brzmieniem czasem 
nawet ie wywyższył nadzastarzałe francuz" 
kiego oryginału wyrazy. Między Wirgiliu- 
szem zaś i Delillem, słuszne trzymało miey- 
sce Ziemiaństwo Koźmiana, te polskie Geor= 
giki, które powabne narodowe przedstawia- 
iąc obrazy, podwóynego nabywaią wdzięku 
“od. harmonii oyczystćy mowy, tak nam dro- 
gićy, iak odgłos zawieszoney ma 'cyprysie 
mmilkłćy lutni, dla tęschnych dzieci Syonu. 
Uyrzał Władysław, w innych częściach ap- 
'partamentu Emilii, wszystkie do malowania 
i robót kobiecych właściwe porządki, -duży 


zielnik, zaczętą z batystu różę, przy więdną- 


-cym iuż modelu, pieszczoną na oknie wie- 
wiórkę smaczao gryzącą obracany w Japkach 
cukier, wolnego ptaszka Emilii wesoło la- 
taiącego , po pielęgnowanych przez nią kwia- 
tach: ladne ogrodnicze narzędzia i wygodny 
stół do pisania, na którym leżały w safian 
oprawne, zbiórróżnych wypisów, iniemniey 
porządna domowych reiestrów książka. Te 
wszystkie szczegóły, rozwinęły przed Wła- 
dysławem niewinnego Emilii Życia, swobo- 
dne i użyteczne dotąd zatrudnienia. Maly 
stoliczek tylko «ozdobiony eleganckiemi fra- 
.szkami, w różnych czasach od siostry i Maa 
tki przysłanemi i Emilii, iak gość e w ićy 
pokoiu wydawał. 

Zarumienił się Władysław, przypomnia- 
"wszy sobie tyle różny appartament Zofii. 


Cała iego uwaga wkrótce iednak zwróconą 


ibyła, na odsłonięty przez Panią Mielińską 


-zostaiący. 


„iu przynosił. 


kończący się wizerunek Wojewodziny. My. 
‘tzat -Ww nim zrozczuleniem Wladyslaw, *sza* ` 
nowne ićy rysy nieco zatarte w iego 'pamię- 
ci, i wypogadzaiący ie miły ddie zda: - 
wał mu się oświadczanćm przez nią z nieba 
zadowolnieniem, na ‘widok *wzrastaiącćy w 
iego sercu ku Emilii miłości. 
Nadeszła i ta niezwłocznie po ich powro- 
:gie 'do bawialnego pokoiu, ‘bez Żadney po- 
wierzchownćy 'oznaki» doznanego pierwéy 
*rozrzewnienia. 'Zachwalila ciotce z żywością 
*kilka rozkwitaiących . w oranżeryi zagrani- 
*eznych roślin» wzniecila chęć oglądania: i 
wszyscy poszli do ogrodu. -Pokazywała E- 


milia zzwszelkićm zaufaniem *sqsiadowi,. ma- 


iącemu wkrótce w ićy mniemaniu bratemiey 
"zostać, kręte wśród pięknych klombów ucie- 


*kaiące ścieszki, przez nią utworzone, 'mały 


na wodzie bacik, na którym często plywa- 


no;tulubione ićy *mieysce do łowienia ryb 
'na wędkę, i nareszcie maly ogródek lekar- 


sskich roślin. szczególniey psd icy *dozorem 


Dróbny deszczyk zaczął padać; 
wrócono do doiiu. 

"Nadeszła i szara godzina; ną Żądanie 
‘oyca; usiadła Emilia do. klawikortu przy 
otwartemi oknie stolącego:, %a- pulpicie 
którego, leżały śpiew y historyczne Niem- 
cewicza, te czule pienia narodowe, w 
których szanowny nasz Bard, unieśmier- 
ielnia sławę i pomyślność lubćy oyczy- 
zny. 

Zszedł xiężyc, mity pówiew wiatru 
buiaiąc gałęziami różowóy akacyi pod o- 
knem rosnącćy, chłód i wszystkie wonie 

'odświeżonćy deszczem natury, do poko- 
Zaczęła Emilia grać me 
lancholiczne preludya , a potóm śpiewać 
na pamięć, ulubioną od oyca dumę Żół. 
kiewskiego podCecorą. Białe i iéy ubra- 
nie, .kibić kształtna, mała ręka po czar- 


nych klawiszach lekko się PREIWAACY, 


igraiący wiatrzepierścieniami ićy wlosów, 
srebrzyste: światło: xiężyca ićy twarz O- 
- świecające,. lekko: do:śpiewania iakby z. 
natchnienia.otwarte usta, ićy śpiew dźwię-. 
czny, tony. świeże, czyste, ginące zwol-- 
"na w otaczaiącćy ią ciszy, w nayslodszćm: 
dumani pogrążyły zachwyconego Wła- 
dysława. Zdawało mu się, iż pierwszy. 
raz słyszy śpiewanie i muzykę rozumie. 
Tak to żywe pierwszćy nailości: wzruszee. 
nie, iak melodyine' tony eolicznóy har- 
fy, niewiadomóćm: poruszonćy wstrząśiiie*- 
niem ,. nieznaną: dotą” , iakby z niebie». 


skich chorów pochodzącą. tworzą: w, du- , 


szy harmonię. Nie: dlugo: Władysław. 
stał sip codziennym: gościem: w Topo- 
lówce: Coraz się z: Emilią, lepićy. pozna-. 
wali: i. rozumieli; wszystko: dla nich nie-. 
znany. wdzięk przybieralo, i tysiąc: no-- 
wych: we wszystkićm. co: ich: otaczało ,, 
niepostrzeżonych: dotąd, odkrywali przy-. 
iemnościi. Czarowny albowiem urok nie-- 
winnóy. i'pierwszćy mifości, iak słońce 
pierwszy raz: wschodzące- w: krainie do-- 
tąd. w. ciemności: pogrążonćy.,. wszystkie-- 
mu. w. iednym. momencie świalło: iżycie: 
nadale.. i 

(Połączenie Emilii ‘z Władysławem; śmierć: 
Zofii. będąca;skutkiem: zaziębienia się na bas- 
lu, pojednanie. Delfiny. zmężem + ićy pos 
prawa, kończą. powieść.); 

Żałiuuiemy.,. że: obok tak prawdziwych: 
zalet tego dżielka,. nie możemy równych: 
pochwał oddadź. polszczyznie., przeciw 
któićy. liczne napotykamy błędy.. Tiubo: 
autorka: przyznała: się: do-nich* w: przed>- 
mowie, .oświadczaiąe, Ze blędj:te są,sku+ 
tkiem:ićy pośpiechu i maley wprawy. w:pi-- 


sanie. w. polskim: ięzyku;' to iednak. nie” 


może: ią 'zasłonić- od” wymówek. krytyki, . 
albowiem: iednym: z” waZaych warunków 
użyteczności dżieła. iakowego, iest; popra: 
waość i szanowanić mowy,oyczystey.. 


iare as 


m. 
BORATYRKA: z COCHABAMBO: 

Wiele iuż mieliśmy przykładów. poświę:: 
eenia się kobiet. W burzach'rewolucyi fran» 
cuzkiey ta słaba: płeć częstokroć dała- dos" 
wody bohatyrstwa-i niczćm nie zachwianćy: 
stałości.. Pewien dziennik. zagraniczny przy» 
tacza liczne dowody. męzłwa kobiet przy= 
wiązanych do sprawy powstańców. Ameryki 
hiszpańskiey. 

Pona: Joanna:  Assunduy' wszędzie. towa** 
rzyszyła mężowi swemu Jenerałowi Padilla 
i walczyła. przy iego boku. W bitwie pod. 
Lagnana. ta. amazonka: zdobyła chorągiew 
hiszpańską, a: rzeczpospolita okazuiąc ićy' 
wdzięczność: swoię,. nadała iey: stopień:pode. 
pułkownika: W: bitwie. pod  Cochabambo: 
nieprzyjaciel: rozwinął! bardzo przewyższaią< 
ce siły. Jenerał dowódca*woysk': rzeczypo*- 
spolitćy Kazał” wziąść się do: broni kobietom: 
z Cochabambo i poruczyłk im. straż iednego» 
stanowiska: wszystkie na. nióm.poległy. Od. 
téy chwili na: wzór: zwyczaiu który nastąpił 
w.woysku. francuzkiem.po śinierci la T'óur' 
d'Auvergne, codziennie we wszystkich puts., 
kach woysk: wyższego Peru, oficer pyta się 
na przywoływaniu wieczornóm,, czyli - ko- 
biety. z Cochahambo są, obecne. Nie, ode- 

owiada inny oficer, poległy wszystkie napoe- 
u stawy.. ie 


IV.. N i t D 
MAGNETYZM:. 
Wśród. balu, pewna mloda i piekna: 
tancerka: nagle: dostała nayvgwałtowniey-: 
szych. spazmów.;: ićy mąż wielki stronnik. 


magnetyzmu, prosi natychmiast biegłego" 


magnetyzera,. obecnego“ na: ówczas, aby: 
użył. calego» talenti dła: odkrycia przy=- 
czyny: téy nagłey. katastfofy;' tamten tas- 
two się skłania, usypia: chorą; i pyta'się' 
iéy- potem* dla: czego” dostala: spazmów 54 
Pacyentka odpowiada: z szczerością, Że' 
dla tego :: i$: P.. Kapitan B. tańczył: z Pae- 
nią 0:;' na: te'słowa mąż" przerywa zapy:=r 
tania; wołaiąc:* Że iego' Żona: gada: nie: 
dówzeczy, i że magaetyzmiiest glupstweme. 


